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TEATR AWANGARDY CZY TEATR EKSPERYMENTALNY
Jeżeli przyjmiemy, że „teatr awans 

gardy" ma oznaczać taki teatr, w któ* 
rym wszystkie wystawione sztuki są 
sztukami „awangardowymi" i wszyst* 
kie wystawiane są w sposób nowy. 
„awangardowy", to z czystym su* 
mieniem możemy sobie powiedzieć, 
że takiego teatru w Polsce niema. 
(Pom ijam  tu niebezpieczną sprawę 
określenia słowa „awangarda" i po* 
chodnych; zakładam, że to słowo 
jest dla nas wszystkich odpowiedni* 
kiem tego samego pojęcia. Jest to 
lekkom yślność  konieczna i nieszkod*

Tak w wystawieniu „Krytyki kry* 
tyki i literatury" eksperyment polega 
jedynie na pokazaniu rzeczy dotąd 
nie granej; interpretacja „K rytyki' 
ma by tradycyjna, realistyczna, z lek* 
kim tylko podkreśleniem aktualnych 
momentów dialogu — wystawienie 
je j po raz pierwszy będzie bardzie; 
sensacją literacką niż teatralną.

Inaczej zupełnie przedstawia się 
sprawa z „Farsą o mistrzu Pathelin". 
Odegranie pierwszej francuskiej ko*

ski dotarły dotychczas jako jeden 
niezawodnych efektów komicznych.

O ko ło 1500 wierszy liczącą korne* 
dię, wiernie i dowcipnie spolszczy! 
wierszem p. Adam Polewka. Zasługa 
jego jest tym większa, im większe 
by ły trudności; a więc brak jakich* 
kolwiek polskich naśladownictw „Far* 
sy“, u nas zupełnie nie znanej, które 
ułatw iłyby zrekonstruowanie języka, 
będącego średniowieczną polszczyzną, 
ale rónocześnie zrozumiałego dla nas

Sceny z „Fauna* 
T. Czyżewskiego.

Dek. i rys.
T. C yD u lsk iego.

liw a). Z chwilą, kiedy taki teatr bę* 
dzie istniał, oczywiście stale, i kiedy 
będzie miał swoją publiczność, \vtedv 
nie będzie już  teatrem „awangardo* 
wym" tak jak niema już poezii „a* 
w angardowej" odkąd stała się uzna* 
ną i zyskała odbiorców .

Istnieje natom iast teatr eksperymen* 
talny, „C ricot", jedyny w Polsce tea* 
trzyk naprawdę artystyczny : świa* 
domy sw ojej roli. W ziął sobie za za* 
danie wypracowywanie nowych form 
scenicznych i chociaż w repertuarze 
jego przeważały dotąd sztuki „aw an-
gardow e", nie ogranicza się do pro* 
pagowania jednej tylko ideologii ar* 
tystycznej. Tak z repertuaru jak  i z 
interpietacyj poszczególnych sztuk 
widać jasno, że w „Cricot" ścierają 
się różne poglądy i że zadaniem jego 
jest szukanie, a nie narzucanie *ię wi* 
downi z już  ustalonym programem 
estetycznym.

Ze sztuk dawnych „Cricot" n a  wy* 
stawić w tym roku nie graną dotąd 
„Krytykę  krytyki i literatury" Słowac* 
kiego, „W yzw olenie" W yspiańskiego 
i „Farsę o mistrzu Pathelin". Każda 
z *ych sztuk ma spełnić inne rada* 
nie; ich różność odpowiada wielo* 
płaszczyznowości poszukiwań teatral* 
nych „Cricotu".

medii, z czasów poprzedzających 
wpływy w łoskie w teatrze francuskim 
jest próbą odnalezienia punktu wyj* 
ścia tego teatru, pierwotnego mate* 
riału, który przetworzył w dwa wieki 
później M olier, w zbogacając go świa* 
domym czerpaniem motywów z tea* 
tru hiszpańskiego, w łoskiego, (korne* 
dia literacka i komedia del arte) i 
klasycznego. Farsa niewiadomego au-
tora o mistrzu Pathelin, w przeciwicń* 
stwie do innych komedii i fars współ* 
czesnych, według średniowiecznego 
zwyczaju przerabianych i w nieskoń* 
czoność odm ładzanych, zachowała de 
w niezmienionym brzm ieniu; tekst, 
który p. Polewce służył za podstawę 
tłumaczenia pochodzi z roku 1470. 
Powodem tego niespotykanego a za* 
pewne przypadkowego pietyzmu jest 
skończona doskonałość  kom edii: do* 
skonałość  intrygi i języka który, po-
mimo że „Farsa" jest cała pisana 
wierszem, jest żywym, barw nym , dow* 
cipnym i prędkim bo operującym 
skrótami językiem mówionym, w X V II 
wieku odnajdziem y go w komediach 
M oliera - razem z wszystkimi uży* 
tymi w niej dialektami, z powtórzę* 
niami, które poprzez teatr mołierow-

i dobrze oddającego język „Pathe* 
lina".

W  scenie „szaleństwa" Pathelina 
tylko wprowadził p. Polewka auten* 
tyczne fragmenty ze „Skargi umiera-
jącego czyli Rozmowy mistrza ze 
śm iercią", zastępując poszczególne 
dialekty francuskie językam i: ruskim, 
hiemieckim, francuskim, czeskim i ła* 
ciną. Jest to szczęśliwy pomysł unik* 
nięcia volapucu i zamało skontrasto* 
wanych między sobą (w porównaniu 
do francuskich) dialektów polskich.

„Pathelin" będzie grany w deko* 
racji symultanecznej, obow iązującej w 
średniowieczu. D ekorację  projektuje 
p. Tadeusz Potworowski, jak również 
i kostiumy, które mają być  transpo* 
zycją  słynnych ilustracyj „Kodek u 
Bohem a", pochodzącego z 1505 r. a 
znajdującego się w Bibliotece Jagieł* 
lońskiej,

Innego rodzaju eksperymentem bę* 
dzie wystawienie w „C ricocie", „Wy* 
zw olenia" W yspiańskiego. Ma to być 
próiba inscenizacyjna polegająca na 
uwypukleniu zawartej w „Wyzwolę* 
niu" satyry na oficjalny teatr, ze szko* 
dąi dla pierwiastka 'm istyczno*naro* 
dowego, Zobaczym y więc „W yzwolę*
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nie“ w interpretacji jeżeli nie slusz* 
nej. to w każdym razie nowej i ory* 
ginalnej.

Z e  sz tu k  d o tąd  n ie  g r a n y c h  i „as 

w a n g a r d o w y c h "  „ C r ic o t "  z a p o w ia d a  

w i d o w i s k o  m u z y c z n e  J ó z e f y  J a r e m y  
„ Z ie m ia  O b i e c a n a  czy l i  G a n g s t e r z y " .  

„ Z ie m ia  O b i e c a n a "  m a m ieć  c h a r a k  
ter s a t y r y  s p o łe c z n e j ,  a le  j a k  we 

w s z y s tk ic h  w id o w is k a c h  J .  J a r e m y ,  
k t ó r y  t e a t r o w i  p s y c h o l o g i c z n e m u ,  teas 

t r o w i  a k t o r a  p r z e c iw s ta w ia  tea t i  k o n *  

s t r u k to r a .  k a l e j d o s k o p  b i w n y c h ,  ew os 

l u u ją c y c h  o b r a z ó w ,  g łó w n ą  treśc ią  
sz tu ki  b ęd z ie  r o z w iąz a n ie  p r o b l e m ó w  

f o r m a l n y c h :  r u c h u  s c e n ic z n e g o ,  kos 

lo r u  i b r y ły .  D e k o r a c j e  i k o s t iu m y  
p r o j e k t u ją  M .  J a r e m ó w n a  i J .  S te rn ,  

m u z y k ę  L e o n  A r t e m .
Na zakończenie pragnę przypos 

mnieć tegoroczną  dyskusję „teatrah 
ną"j^. w której szereg pisarzy z pp. 
Bunschem i Kudlińskim na czele wy> 
pov-.edziało się za kzniecznoś-żą 
utworzenia teatru eksperymentalnego. 
P. T . Kudliński opracował nawet 
szczegółowy „Memoriał w sprawie 
utworzenia studium teatralno«drama« 
tycznego”, które między innymi mia-
ło spełnić rolę takiego teatru. ,Me* 
moriał dostał się „czynnikom miaro< 
dajnym ”, u których szczęśliwie utknął 
a tymczasem bez subw encji, bez prt 
zesów, Palów , jednym  słowem be.', 
pieniędzy i bez rekwizytów pracuje 
nieoficjalny, pom ijany milczeniem 
przez krytykę teatrzyk eksperymen* 
talny — i rozw ija się

Maska Fauna

Pio j.  1 wyk. T ,  Cybulski

Książki nadesłane
„Próba powrotu" J. K. Weintrauba

Z ie lo n ość  oczu lśni pe łnie j  niżeli  zie*
leń  traw

puszystych Połonin,
W iatr: mały, smutny człowiek na pa* 

górkach jak  na strunach gra 
w krajobrazie górskim, widzianym 

przez otulające oczy
d łonie.
M alutkie słowa wypieszczone pluszo* 

wą czerwienią warg 
okrągleją  i nikną w czyichś pustych

oczach,
zapatrzonych w południowy skwar 
odp ływ ający ku nocy.

W chodzim y w zamglony i miękki 
świat wierszy.

W iersze te są godne zainteresowa* 
nia, a pod niektórymi względami do* 
skonałe.

O scylu ją  pomiędzy smutnym zamy* 
śleniem a patetyzmem. N ie przecho* 
dzą w sentymentalizm, a patetyczne 
zrywy są zawsze łagodnie zaokrąglone

i puszyste: — nigdy ostre, rozkrzy* 
czane i rażące.

Mimo smutku i lekkiej egzaltacji 
nie przekraczają  granicy, za którą  za* 
czyna się babranie w łzach i histe* 
ryczne rzucanie się. Są  pełne umi iru 
i wyrafinowania.

P łyniem y na subtelnych j  perwer* 
syjnych rytmach. Kunsztownie zbudo* 
wane wiersze kończą  się dalekimi 
asonansami. Faliście rosną i opadają  
napięcia.

W ym ierzone pointy, rzucone z mięk* 
kim wdziękiem, kończą  strofki.

W iersze mają rzadko określoną  i 
jednolitą  fabu łę. W p ływ ają  w czytel* 
nika w szeregu obrazach, które prze* 
chodzą półtonami w inne, nak ładają  
się, pęczniają  i ko łyszą :

Jeżeli patrzą w ciemność tw oje wielkie
4>czy,

jeśli ciszę zajazdu nazwałeś milczę*
niem,

to znak, że schyliło się wyniosłe czoło
nocy

ku oknu, jak  ku kabinie okrętu, 
którym morzem wieczoru płyniemy 
w przestrzeń horyzontem z czterech 

stron zamkniętą.

O brazy są spięte asocjacjam i nie za 
bliskim i na to, aby wzbudzać niepo* 
kój i wzruszenie, ale czasem za dale* 
kimi. W tedy wiersze rozpadają  się, 
giną w mgle i strzępach rytmów. N ie 
potrafimy zrekonstruow ać członów 
artystyczna dwuznaczność staje się 
bezznacznością. W iersz staje się pła* 
ski, ginie w oddaleniu i bezbarwno* 
ści. („In memoriam”. Pierwsza część 
„ A  utobiografii “).

Czuć wyraźnie tendencję do gubię* 
nia się w rozp ływ ających się słowach

D latego do najlepszych należą te 
wiersze, które trzyma razem rytm, lub 
te, gdzie obraz nie jest odpowiedni* 
kiem uczuciowych falow ań  lecz opi*
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